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W pięknym gmachu Teatru Narodowego w Stalinie wy­
stawia się na przemian sztuki dramatyczne i przedstawię, 
nia operowe. Ostatnio dużym powodzeniem cieszy się 
współczesna sztuka Wanilie ja „Szczęście", odznaczonego 

nagrodą Dym itrowską.

Na południe od Dunaju 0) Reporłaż własnego wvs'annika 
red. JULIANA MIKOŁAJCZAKA

Czarnomorska jesień
^niemałym uczuciem ulgi 

opuszczaliśmy na stacji
Stalin poczciwy polski wagon 
,,Orbisu", który w parę dni 
przemierzył z nami c/tery kra 
je, by późnym, niedzielnym 
wieczorem, wyrzucić nas u 
brzegów Morza Czarnego Jak 
gdyby dla upamięlnienia na­
szego przyjazdu, nagle na 
dworcu zgasły wszystkie świat 
ła. Zapachnlało swojskim, ro­
dzinnym Poznaniem. Wlriocz 
nie i tu zdarzają się wyłącze­
niowe niespodzianki „w godzi 
nach szczytu". i

Zalegające plac dworcowy 
ciemności, wkrótce rozproszę j 
ne zostały światłami reflekto 
rów autobusu ..Bałkantiirista" ; 
(odpowiednik naszego ..O'hi 
su"), który przybył, aby za 
brać całą naszą 35 osobowa 
grupę do hotelu.

Szukamy na plaży 
Bułgarów

A więc jęsleśmy na gościn 
nej bułgarskiej ziemi Przyjmu 
je nas ona nader cennymi da 
rami: słoneczną pogodą, pięk­
nym krajobrazem, uśmiechem 
życzliwych ludzi.
' Budynek hotelu turystycz 

nego w Warnie (12 km od 
Stalina), stoi na wznieceniu 
tuż przy plaży, o parędziesiąt 
metrów od morskich fal. Dla 
nas. zmarzlaków Północy, pla 
żowanie 1 kąpiel w ostatnich 
dniach września wydawały się 
takim samym kaprysem przy 
rody, lak tegoroczne zimne i 
mokre lato nad polskim mo 
rzem Bez protestu |?dnak pod 
dawaliśmy się owym wybry 
kom czarnomorskiej aury, pla 
żując 1 pływając, w błogiej 
świadomości, że w tym samym 
czasie ojczyzna zaczyna palić 
w kaloryferach

Tegorocznv sezon kąplelo 
w o plażowy w Warnie upłynął 
pod znakiem przvgniatające1 
większości ciał polskiego po- 
chodzP’',a Waleczne to ple­
mię. kfórp Dociągami 1 samo­
lotami nadciągnęło z Północy 
w sile blisko 200 chłopa (i nie 
tvlko chłopa’), w król kim cza 
sie onanowało nadmorskie fere 
ny. wyplera|ąc z nich element 
tubylczy, BQS7tk1 autochtonów 
oglądano nlhv... okazy z mu 
zaum etnograficznego. Przez 
dwa pierwsze dni marzyłem o 
zobaczeniu autentycznego Buł 
para na plaźv. a gdy tu go wre 
szcie znalazłem niewdzięcznik 
okazał się historykiem sztuki z 
Gdańska. Wniosek z tego że 
gdv się rozbierzemy. Jesteśmy 
strasznie do siebie podobni. — 
Chyba, że nosimy wąsika, jak 
Marian Promińskl, który tę o 
zdobę męskiej twarzy, tak po­

( "'hoć cały okres międzywo- 
jenny nie należał w Ostrze 

szowie do pomyślnych, sytu­
acja miasta i okolicznych wsi 
pogorszyła się szczególnie po 
roku 1933. Władze sanacyjne 
zlikwidowały wówczas istnieją 

j cy od dawna powiat ostrze.
I szowski, wsączając go do pow. 

kępińskiego. Był to najłatwiej­
szy krok, aby pozbyć się zobo 

. wiązań wobec ludności, która 
ze względu na przewagę piasz 
czystych gleb w ostrzeszow- 
skim, liczyła na pomoc pań. 
stwa i korzystając z bliskiego 
ośrodka ówczesnej władzy mo­
gła częściej o tę pomoc kołatać.

Kołatała zresztą na próżno. 
Władze sanacyjne wyprzedaw­
szy kraj obcemu kapitałowi nie 
mogły, ani nie chciały udzielić 
pomocy gospodarczej wsi, a 

i materialnej miastu, gdyż po 
moc ta nie leżała w burżuazyj 
nym interesie. W owym czasie 
— w całym kraju — chodziło 
bowiem już tylko o to. aby 
władza, nawet ta, narzucona z 
góry, była jak najdalej od o. 
by watę’a. Najbliżej miała być 
ta, którą sprowadzono do poję­
cia granatowej poiicji.

By nurt zamienił się 
w rwącą rzekę

—Skasowanie powiatu było 
policzkiem dla tutejszego spo 
leczeństwa — powiada w cza 
sie rozmowy z nami Władysław 
Goius, jeden z zasiedziałych 
mieszkańców’ Ostrzeszowa. " — 
Przykre skutki tego kroku od 
czuwała zwłaszcza wieś, pozo­
stawiona sama sobie w okresie

pularną w Bułgarl. obnosi! po 
plaży i restauracji hotelowej z 
należną ostentacją.

drzecie miasto 
co do w elkości

Czechów, Koreańczyków, 
Rosjan i Niemców, bawiących 
w tym czasie w Warnie, sku­
tecznie przewyższaliśmy gadat 
liwością. gromkością okrzy 
ków, liczbą rzucanych na pia 
sek odpadków 1 tym podobny­
mi cechami naszej szerokiej 
polskiej natury. Wrodzony ta 1 
lent wokalny napływowy ele­
ment północy budził w sobie 
w godzinach wieczornych, w 
trakcie wnikliwego zapozna 
wania się z produktami buł 
garskiego „Winpromu'*.

Popołudnie, oddzielone od 
reszty dnia obfitym obiadem, 
przeznaczone było na lokalne 
wypady w okolicę. Indywidua] 
ne lub grupowe spacery brze 
giem morza Najwięcej ciąg 
nęło oddalone o 12 km ruch 
liwe, portowe miasto Stalin, 
liczące ok. 80 tysięcy ludno 
ścl Wygodny autobus kursu 
jący co pól godziny wiózł nas 
do miasta asfaltową krętą dro 
gą tuż nad brzegiem morza, 
wśród ogrodów, will’, winnic i 
pięknych domów wypoczynko 
wych.

Stalin — trzecie (po Sofii 
1 Płowdiw) miasto bułgarskiej 
ojczyzny, zadziwia swą ruch 
liwością i — egzotyką Tygod­
niowy targ ściąga ludność z da 
lekich okolic. W tłumie sprze­
dawców 1 kupujących zoba­
czyć można przedstawicieli 
wielu nacji, zamieszkujących 
okręg warneńskl: Turków. Or­
mian. Cyganów, Gagauzów 
Nie potrzeba dodawać’, że róż­
norodność strojów nadaje tłu­
mowi wygląd niezwykle barw 
ny. A towary? Towary sprze­
dawane na rynku to również 
dziwna, pełna kontrastów mle 
szanina: kupić możesz zarów­
no arbuza, jak 1 kawał starego

żelaznego parkanu, z równą 
namiętnością targują się lu 
dzie o osia, jak i o używany 
rower kosztujący prawie trzy 
razy tyle.

Port morski nadaje miastu 
rangę żywego ośrodka tak 
handlowego, jak i kulturalne 
go. Teatr dramatyczny, opera, 
pięć letnich i cztery zimowe 
kina, muzeum archeologicz­
ne, uniwersytet — oto pla 
cówki kulturalne miasta, ota 
czane specjalną opieką ludo 
wego państwa. Troski i rado 
ści mieszkańców odzwierciedla 
dziennik „Stallnsko Znamię", 
który w godzinach rannych 
zobaczyć można w rękach nie 
mai każdego przechodnia, spie 
szącego do pracy.

Kaprys natury
Być w Stalinie I nie zwie­

dzić mauzoleum Władysława 
Warneńczyka, to tak, jak po 
jechać do Warszawy i nie stać 
w ogonku po bilety kolejowe 
w ,,Orbisie". Nic więc dziw 
nego, że i nasza grupa wyciecz 
kowa złożyła hołd pierwszemu 
rzecznikowi przyjaźni polsko- 
bułgarskiej.

Na osiemnastym kilometrze 
od Stalina autokar „Bałkan 
turistu" zatrzymał się. aby 
umożliwić nam obejrzenie je­
dynego w Bitropie kaprysu na 
tury — lasu kilkudziesięciu 
kamiennych kolumn w Dikili 
Tasz. (Tę turecką nazwę poi 
scy turyści za przykładem Han 
ki Bielickiej zmienili na... 
Digitalis). Skąd się wzięły te 
słupy, przypominające staro­
żytne wykopaliska nte umiem 
wytłumaczyć, zwłaszcza, że u- 
czenl również tego dotychczas 
nie zdołali uczynić.

Podobnie, Jak Digitajis" że 
laznym punkiem wycieczek 
warneńskich Jest odległy o 20 
km, wykuty w wysokiej skale

(Ciąg dalszy na str. S)

Piękna jest jesień nad brzegiem Morza Czarnego.
(Zdjęcia autora)

------Napisał ==x===
JÓZEF TUŁASIEWICZ

^Szukajcie meteorytu! Spadl w 1907 roku i być może za­
wiera skarb, o którym nikomu nawet się nie śniło". Sensacyj­
na wiadomość obiegła Ostrzeszów i okolicę na kilka lal przed 
ostatnią wojną. Huczek kolo tej sprawy i poszukiwania zło­
todajnej bryły trwały aż po dni — tym razem prawdziwej 
już katastrofy — września 1939 r. Odgrzebano,, stara wiado­
mość o meteorze, który spadl rzekomo kolo Ostrzeszowa, ode­
grała rolę pomocnika w odwracaniu uwagi od spraw zasad, 
niczych dla kraju staczającego się w przepaść, od bliskich 
spraw miasta, i wsi, gdzie coraz bardziej zamierały gospodar­
ka i życie kulturalne.

pogłębiającego się kryzysu | ta, jak wspaniale spisali 
agrarnego. Mnożyły się więc 
sprawy, z którymi trzeba było 
wędrować do siedziby powiatu, 
niejednokrotnie po 60 i więcej 
kilometrów. Z takich np. Kra­
szewic, skąd do Kępna jechało 
się drogą okrężną przez Gra 
bów i Ostrzeszów, tracono na 
podróż 2 do 3 dni i Sanacyjne 
zarządzenie godziło także w 
Ostrzeszów, od dawna bardziej 
kulturalnie rozwinięty od Kęp 
na, w handel i gospodarkę 
miejską. W rezultacie, Ostrze­
szów leżący na ważnym szlaku 
łączącym węglowy Śląsk z roi 
niczą Wielkopolską stał się ty- 
nowym małym miasteczkiem.
Miastem — jak wówczas mó 
wiono — emerytów.

Chyba dlatego wiele daw 
nych, d r obń orni eszezańs ki ch
wad wlecze się po dziś dzień za 
Ostrzeszowem. I choć brak je­
szcze miastu szerokiego rozma­
chu, który wyzwala śmiałość 
społecznej inicjatywy, choć tu 
tejsza wieś zbyt wolno prze, 
kształcą swe życie we wspólno­
tę zespołowej gospodarki, prze , 
cięż nie brak tu śladów gleb 
szych przemian kształtujących 
powoli ale wytrwale nowy, po 
stępowy nurt. Rzecz cała w 
tym, by zamienił się on jak 
najszybciej w szeroką rzekę, 
zdolną zerwać groble dawnego 
zacofania.

W minionych dziesięciu pra 
wie latach zaszło wiele zmian 
Zacieśniła się więź robotniczo 
chłopska, umocniły się organi 
zacje polityczne i społeczne, 
rozrósł się szczególnie front 
działalności ZSCh i ZMP. Pod 
jęto piórka kułackiej zuchwa-

się
ostrzeszowianie w czasie po 
wstania w roku 1919.

Wolność, ziemię, oświatę — 
wszystko to przyniosła dopie 
ro władza ludowa, dało ostat 
nie dziesięciolecie.

łleż to np. szkół liczył przed 
wojną ten powiat? Zaledwie 
dwie 7 klasowe. Dziś ma ich 
już 21, nie li 
cząc 4- czy 6- 
klasowych znaj 
dujących sie w 
każdej groma­
dzie. Śladem zli­
kwidowanego a 

nalfabetyzmu 
poszła na wieś 
kultura, w 5 o- 
środkach i przy 
chodniach za­
mieszkała opie 
ka zdrowotna, 
rozwinęła swą 
działalność ak­
cja socjalna. W 
gromadzie Do­
ruchów wyróżnia 
świetlicowy; podobny szkolny 
zespół pieśni i tańca ma Gra­
bów. 9 PGR ów i 5 GOM ów 
pomaga chłopstwu pracujące­
mu stosować postępowe, bar­
dziej opłacalne formy gospoda­
rowania.

Nigdy też sam Ostrzeszów 
nie miał takich możliwości roz­
wojowych gospodarczych i kul­
turalnych jak dzisiaj, choć był 
ongiś naczelnym grodem wo­
jewództwa sieradzkiego. Dzie. 
sięć ostatnich lat wniosło w to 
zapomniane dawniej miastecz­
ko ożywienie dzięki dogodnym 
liniom komunikacyjnym łączą­
cym je z Poznaniem, Krako­
wem, Wrocławiem i Stalino- 
grodem. Rozbudowuje się O 
strzeszów i przybiera charak-

się zespół

losci. W roku bieżącym wieś ■ |.er miasta — ogrodu, pragnąc 
ostrzeszowska zbliża się do re- , stać s;ę osiedlem uzdrowisko- 
alizacji rocznego planu skupu ; wym ze względu na zdrowy 
zboża, na czoło gminy wysunę > klimat i położenie usytuowane

Latem Ostrzeszów tonie w zieleni parków i skwerów

ly się Kobylagóra, Ostrzeszów, 
Doruchów i Grabów. Wieś 
osti-zeszowska wykonała w 90 
proc, siewy zimowe. Posiadając 
stosunkowo słabsze gleby bije 
o s i ą gn i ęc i a m i produkcyjnymi 
sąsiednie, bogatsze okolice, 
podnosi swą dyscyplinę podat 
kową. Dobry przykład swej wsi 
daje społeczeństwo Ostrzeszów 
skie przodujące we wszystkich 
akcjach ogólnokrajowych.

Tak było dawniej
Jeszcze 179 lat temu w po 

bliskim Doruchowie utorturo 
wano i spalono na stosie 14 
starych kobiet, posądzając je 
o rzucanie czarów na miejsco 
wą dziedziczkę. Władza staro 
ścińska trzymała tutejszy lud 
żelazną dłonią, zmuszając go 
do uległości kańczugami i psa 
mi, o czym wspominają kr oni 
ki miejskie z 1780 r.

A przecież lud ten zawsze 
•lawal w obronie Ojczyzny, tą 
cząc walkę o nią z wyzwolę 
niem społecznym. Tradycja 
tych walk sięga od Ostrzeszów 
:kich oddziałów partyzanckich 
w czasie powstania kościusz 
kowskiego po udział w walce 
< hitlerowskim okupantem w 
czasie ostatniej wojny, kiedy to 
Ostrzeszów zamieniono na wiel 
ki obóz dla jeńców różnych na 
rodowości. Wielu ludzi pamię-

wzgórzami parzynowskimi, jed 
nymi z najwyższych wzniesień 
Wielkopolski.

Bogaci się i rozwija jego ży 
■ie kulturalne, zdane dawniej 
na wysiłek jednostek. Obecnie 
nierzadko goszczą tutaj teatry 
dramatyczne z Kalisza, Gniez 
na i Poznania, częściej ludzie 
oracy słuchają koncertów, cho 
dzą do swego kina „Śląsk" i 
mogą oglądać występy kól 
świetlicowych, wśród których 
zyskał już niemały rozgłos ze 
spół przy Zakładach Ceramicz 
nych Budy.

Właśnie te zakłady, a prócz 
nich fabryka chemiczna, dwie 
kaflarnie. fabryka galanterii 
metalowej, wytwórnia soków i 
zapraw, a w powiecie kilka ce 
gielni i tartaków — reprezen 
tują skromny na razie prze 
mysi ostrzpszowski. I on jed 
nak ma również widoki rozwo 
iu. ze względu na obecność 
złóż kwarcytu i glinki szła 
hetnej służącej do wyrobów 

‘aiansowych. Ostrzeszów może 
vięc oprzeć swą przyszłość o 
orzemysł lekki, głównie cera 
miczny. drzewny, spożywczy, 
hemiczny, włókienniczy.

Bliska i pomocna
Nowy powiat ostrzeszowski 

będzie miał 28 gromad i tyleż 
gromadzkich rad narodowych 
oraz 3 miasta — Ostrzeszów,

Grabów i Mikstat. Dotychcza­
sowa gmiha liczyła tutaj prze­
ciętnie około 6 tys. mieszkań­
ców. Nowa władza gromadzka 
obejmie od 1200 do 2000 oby­
wateli. Wskutek tego lepiej 
będzie mogła wykorzystać ini­
cjatywę mas chłopskich reali­
zując naczelny artykuł Kon­
stytucji głoszący: ..W Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wła­
dza należy do ludu pracujące­
go miast i wsi“. Taka władza 
bliska gromadzie i wywodząca 
się z jej szeregów, skuteczniej 
też będzie mogła pomagać spół­
dzielniom produkcyjnym i 
PGR-om, lepiej będzie mogła 
walczyć o przebudowę wsi, o 
wzrost produkcji rolniczej i 
rozwój kultury.

Sprawą radosną jest to, ż© 
ludność pow. ostrzeszowskiego 
w ogromnej większości zrozu­
miała prawdę, że każdy obywa­
tel Polski Ludowej jest współ-

Siedziba Powiatowej Rady Narodowej 
przy ul. Bohaterów Stalingradu

władcą kraju, że od pracy każ­
dego z nas zależy, czy prędzej 
zlikwidujemy braki, jakie od­
czuwamy jeszcze w naszym ży­
ciu. Dała temu wyraz wykonu­
jąc wiele wartościowych czy­
nów społecznych, a tym samym 
godnie witając decyzję o utwo­
rzeniu w Ostrzeszowie siedziby 
powiatu. Oto dlaczego trwa 
wyścig pracy w Państw. Fa­
bryce Chemicznej, aby skrócić 
wykonanie planu rocznego o 
40 dni i dać krajowi dodatko­
wą produkcję wartości prze­
szło 860 tys. złotych. Oto dla­
czego na wyższą formę gospo­
darki przeszła gromada Zmy­
ślona Ligocka, zawiązując spół­
dzielnie III typu, dając jej na­
zwę „Nowy Powiat".

Pracą zbliżyć 
kształt jutra

Przed nowym powiatem wy- 
! rastają rozliczne zadania, któ­
rym trzeba dopiero nadać re­
alny kształt. Trzeba podnieść 
na wyższy poziom ośrodki zdro­
wia w powiecie i rozwinąć w 
nim sieć świetlic, rozbudować 
szpital ostrzeszowski. zorgani­
zować technikum drzewne, za­
łożyć dom kultury. Czekaja na 
remonty mieszkania, a na bu­
dowę hotel. Rozszerzenia wy­
maga sieć sklepów GS i punk­
tów usługowych; ulepszenia 
sieć dróg i urządzeń komunal­
nych.

A znowu wieś ostrzeszowska 
musi spiesznie zagospodarować 
i zmeliorować łąki i pastwiska, 
zajmujące 15,6 proc, ogólnej 
powierzchni powiatu. Przez 
szerokie zastosowanie wsiewek, 
międzvplonów i poplonów trze­
ba przy tym stworzyć taką 
bazę paszową, by mleczność 
krów sięgająca obecnie 1600 1 
rocznie dorównała poziomowi 
w oj e wód z k i em u wyn oszą cem u
2036 1. Wielkiego wysiłku wy­
magać będzie pobudowanie 
zbiornika wodnego na Prośnie 
opodal Wielowsi Klasztornej. 
Dwukrotna wreszcie przewaga 
ludności rolniczej w nowym po­
wiecie wymagać będzie od gro­
madzkich rad narodowych sze­
rokiego rozmachu organizator­
skiego w kierunku dalszego 
^odniesienia noziomu rolnictwa 

wykonania ogólnonarodowych
zadań gospodarczych.

Władza ludowa nie czeka aż 
spadnie z nieba meteor. Daje 
'udziom takie możliwości, by 
mogli własną pracą pomnażać 
swój dobrobyt i siłę kraju

I tym jest bliska człowieko­
wi, któremu służy.



-z
AŁADŻA — czyli po turecku „upstrzony dziurami" — tak 
nazywa się wykuty w skale stary klasztor, pod względem 
położenia, oryginalności i wartości historycznej, nie ma­
jący równego sobie w Europie (wszystkie zdjęcia autora)

Czarnomorska jesień

Z praktycznych zagadnień ekonomii^

f Dokończenie ze str 1) 
stary klasztor z czasów pierw 
szych dni chrześcijaństwa na 
Półwyspie Bałkańskim. ,Trzę 
sienie ziemi okazało się nader 
łaskawe dla przyszłych potrzeb 
turystyki odłupana część ska 
ły odsłoniła wykute wnętrza 
cel. kaplice i kryjówki Opu­
szczamy ten piękny zakątek, 
trochę zdziwieni faktem, iż ty­
le wolnych, przestronnych izb 
uszło uwadze miejscowych 
władz kwaterunkowych...

0 książce Wilhelma Macha -Jaworowy dom
\Y/ śród literatów można jesz-
™ cze usłyszeć twierdzenie, że 

krytyk to taki przemądry facet, 
który w i e jak należy, ale sam 
nie potrafi. Praktyka literac­
ka ostatnich kilku lat (by nie się­
gać do czasów ,,Pałuby“ K. Irzy­
kowskiego) zadaje kłam temu 
beztroskiemu mniemaniu. Wystar 
czy przypomnieć współczesną pu-

MŁOTEK
inżyniera Smy-Iy

poczynając od końca ubiegłe.
Ł go wieku co kilka lat zja* 

wiały się prospekty reklamowe, 
donoszące, że oto wreszcie taka 
to a taka firma wypuściła na ry­
nek od dawna oczekiwany gór­
niczy młotek o elektrycznym na 
pędzie. Kończyło się jednak na 
samej reklamie. 2aden z licz, 
nych typów opracowanych do* 
tychczas nie spełniał niezbęd* 
nych warunków technicznych. 
Żaden z nich me mógł znaleźć 
praktycznego zastosowania w 
górnictwie; albo miał zbyt słabe 
uderzenia grotu albo grzał sie 
zbyt silnie albo miał jakiś inny 
dyskwalifikujący go mankament 

Myśl o zbudowaniu elektrycz­
nego młotka mimo wieloletnich 
niepowodzeń wciąż jednak po. 
wracaia. Kon*
struktorów do* 5 
pingowaio wy­
raźnie ..zamó­
wienie społecz 
ne“. Bo pneu­
matyczny mło­
tek — jedno z 
najpopularniej­
szych narzędzi 
górnika — rów 
nież ma wiele 
mankamentów 
Dość powie­
dzieć że wyko­
rzystuje on moc 
snreżonego po­
wietrza na e- 
fektvwną prace
zaledwie w 2 do 4 proc Reszt 
energii .gubi sie“ po drodze w 
rurociągach w sprężarce w sa­
mym młotku Jest on oonadto 
kłopotliwy w obsłudze Szarpie 
i mrozi ręce robotników

Próbowało wielu udało się w 
końcu iednemu' Dolskiemu inży­
nierowi dyrektorowi Glńwneeo 
Instytutu Górnictwa Bohdanów' 
Smvle. Prawidłowe rozwiązani, 
konstrukcyjne znalazł Smvta 
wykorzystując tzw zasadę mas 
wirujących

S-klimatycznie biorac — tego 
młotek zbudowany ;es’ następu 
iąco' centralne koło zebate fi’ 
Drzekazuje enpreie motoru elek 
♦Tycznego dwom u łożysko wanynr 
na ramionach wahacza (2i kołom 
zębatym (3) Do tych dwu kó! 
dołączone sa ekscentrycznie roz 
mie-ezrzone ciężarki Sfłg o-’ 
kowa działaiaca na ciężarki Do­
łączone z kołami (3) powoduje 
ruchy wahacza raz w orawo 
raz w lewo Przv odchyleniu 
w kierunku przeciwnym do sty­
ku z grotem następuję ściśnięcie 
sprężyn (4). Przy nast^onwrr 
wahnięciu — następuję uderze 
nie w grot, przy czym siła na 
Dietych sprężyn sumuje się z 
działaniem sił odśrodkowych.

Tak skonstruowany młotek 
pod wieloma wzeledam orze 
wyżgz.a młotek pneumatyczny 
Dziek <vmetrvcznemu układów 
elementów — daie minimalny od 
rzut na rękę trzymającego. ‘

I jeszcze Jedno miejsce w 
pobliżu Warny przyciąga cie­
kawość przybysza. To położo­
na między .wzgórzami wieś 
Winnica do której trafić mo­
żna krętą wijącą się wśród 
winnic i kukurydzianych pól 
drogą.

Kim są jej mieszkańcy, dla­
czego warto poznać ich ży­
cie — o tym napiszemy w na­
stępnym reportażu.

JULIAN MIKOŁAJCZAK

P. Bystrzycki
biieystykę reportażową A Kijow­
skiego w „Życiu Literackim'* i 
..Rdzę*'. „Doświadczenia i przy­
padki'* oraz świeży „Jaworowy 
dom*' Wilhelma Macha Macha 
Znamy z bardzo wnikliwych prac 
krytycznych o niezwykłe wvsok’ej 
kulturze literackiej, głównie o 
twórczości Z. Nałkowskiej W,.Ja­
worowym domu" pisarz ten udo­
wodnił raz jeszcze, że nie tylko 
w i e jak należy, ale sam napraw 
dę potrafi, z wnikliwością któ 
rej śmiało pozazdrościć mu mogą 
różni pisarze „wiejskiego kręgu" 
„Jaworowy dom" w sposób po 
wojnie bodajże najdoskonalszy 
obrazuje drogi naszej wsi wiodą 
ce przez okres trudnych przemian 
społeczno-politycznych zamknię­
tych datami września 1939 i lo­
kiem 1953 Doniosłość tego obrazu 
wywodzi się nie tylko z głębokie) 
i mądrej, nie chełpbwej jedna« 
znajomości życia wsi O jakość 
prozy autora „Jaworowego do 
inu" zaświadcza szereg dalszych 
przyczyn o któ*?.h dokładny roz 
biór trudno się pokusić w rama m 
małego artykułu Wspomnę w.ęt 
o nich tylko mimochodem.

Początek książki wprowadza 
nas w splot spraw związanych 
i rodziną Jaworów Akcja tych 
rozdziałów cofa się w głęboką 
orzeszłość (do lat trzydziestych) 
Nawroty takie stuźą zbudowaniu 
zaplecza dla epickich założeń pc 
wieści Zapoznajemy się z gale 
-ią osób bogatą, prawie, że ponad 
pamięciową wytrzymałość czytel 
nika, Ale autor wprowadza ją 
umiejętnie w sposób zawsze przy 
»otowany i konieczny, bo odegra 

1 one później w powipśct ściśle
ikreśloną rolę. Losy każdej, lub 
prawie każdej postaci dostarczają 
w toku lektury barwnego materia 
fu, z którego w myśli czytelmka 
liepi się bogaty obraz stosunków' 
ludzt I czasów, obraz piękny, pl» 
-tyczny, zamknięty w sobie, wv
ażający zapadtą podgórską Be 
awę w zmiennych okresach jej 

>vcia.
Cza* pierwszy to epoka nara 

tającej wojny 1939 r Krótkie no
•atki z tego terenu przygotowują 
miejsce na poszerzone pele wi 
lżenia wsi w ciemnych latach 
akupacji Dalej wchodz‘my iuż » 
tagęszczenie spraw ludzkich w 
zasach przemocy Okre« ten dzfa 

tał jak nłonreń: uszlachetniał 
hartował na «tal, albo palił na 
oopiół Jedni w B'elawie wałcza 
z Niemcami, inni z nim-' naktują 
.Zawsze dobrze żyć z władzą * 

ugodzie" — mówi stary Jawor 
łedni płacą najwyższą cenę wol 
noścł, inni zuźytkowują te ezass 
Ha obrastania w dobrobyt Przed 
wojną los rozłożył biedę w Biela 
wie prawie porówni na wszy”* 
Kich Teraz wieś rozłupuje się 
-połecznie i więce) już się nigdy 
nie scali. W pierwszy rok wolno 
-et wcho zą bielawianie z n’ema 
lym zapa«em doświadczeń łub z 
-emniej ciemną okupacyjną prze 
<złością. •

Bolek urodził się na dwa lato 
przed zakończeniem wojny Fak 
’en w początku błahy w toku lek 
tury zyskuje na znaczeniu. Zvc-e 
młodegc bohatera po stu kartacł 
książki, zaczyna grać rolę deoy 
dującą i spina w Jednolitą całość 
szerokie dzieje pow‘eści. Można 
hv tutaj r»o«tawić zagadnienie czv

o ile w przeciwstawieniu syna 
•icu co służył bogaczom. auto< 
wygrywa rojony przez niektóry*’’ 
n oblem walk* pokoleń. Można 
de chyba dla żartu, bo wieś, ro 
dżina, sąs'edzi, całe bogactwo ży

Mgr Zbigniew Mika

| acka, który nieopatrznie wy- 
gadał się, że jedzie do

Uroczkowa otoczyła gromada 
znajomych. Każdy miał jakąś 
prośbę. Zosia chciała, aby jej 
kupił przy okazji zielone pan­
tofle na gumie, Rajmund filmy 
6X9, a pani Fila pięćdziesiąt 
słoików (wecka!). Potem za 
częto wymieniać coraz więcej. 
Jacek marszczył się niechętnie 
i zapisywał na kartce.

Sama historyjka może baj­
ką trąci, ale i faktem jest, że 
obfitość artykułów w jednej 
miejscowości nie wyklucza ich 
braku w innej i na odwrót. 
Dlaczego?

Górale palq
poznańskie papierosy
Dawno jrż minęły lata go­

spodarki samowystarczalnej, w 
której każde większe skupisko 
ludzi wytwarzało prawie wszy­
stko na zaspokojenie swoich 
skromnych potrzeb. U wędrow- 
nych kupców nabywano tylko 
przedmioty zbytku, broń i nie­
które metale.

cia społecznego i obyczajowego 
jest w ujęciu Macha zagadnie 

niem klasowym. To druga, nie­
mniej ważna niż pierwsza klamra,
zamykająca całość.

Metoda pisarska autora polega 
m in na podpatrywaniu, na mi 
gawkowej obserwacji swoich po 
staci. Hołdowanie jej groziło 
ułamkową relacją, chwiejnością 
obrazu artystycznego, wycinkowo- 
śc:ą, lub 'nnymi skomplikowany 
mj w skutkach wadami, częstym- 
szczególnie u pisarzy mniej nd 
Macha zaawansowanych Zwv 
cięstwo bclctrysty w trudnej wal­
ce z własnymi założeniami należy 
rozumieć jako udaną próbę uchy 
lenia się od rozlewnych opisów 
dla opisów, od szerokiego tła 
krajobrazu, od niechlujstwa i męt 
nej wody wieloslow!a Ta cecha 
przeciętnego nawet talentu nie *e 
ży u podstaw wielkich pomników 
literatury Rzeczowa proza Tur 
gieniewa, prżemyślone t surowe 
pisarstwo Czechowa, walory n 
nych realistów krytycznych, lek­
tura o«zczędnvch opowiadać. Pau 
stcwskiego, „Pamiątka" M--— 
go. „Zgodrre z prawem" bocheń­
skiego, by nie wymieniać wię-ei 
przykładów mówi nam co w lite 
-aturze Piękne i godne naśladn 
wan‘a W te rejony naflensźycł 
'radycji literackich zawędrowa-' 
Mach z „Jaworowym domem ' 
lako p‘sarz odniósł zwycięstwo - 
bo wygrał jako re^Usia

Powyższe niebłahe spraw\ 
bad któ-ymi zatrzymałem «lę dłu 
żej, skłanfają do powiedzenia już 
tylko kilku słów o koncencj' In 
«ów bohaterów W finale powieś- 
stryj Belkowej — Kuba ciężko ra 
l<onv ręką rodzonego brata wal 
czy ze śmiercią Stary Jawor od 
faje się obojętnie w ręce sprawie 
dliwości Bolkiem, któremu matsc. 
wcześniej obumarła, zaopiekuje 
się prawdopodobnie gromada A!e 
autor nie mów' kto oMafecz ’ e 
obejmie p'eczę nad chłopcem. Nie 
mówi jaką karę otrzyma Jawor za 
usiłowane zabójstwo, czy stryj 
Kuba wyżyje, lub czy szubrawy 
Mvsoń i fvm razem wywinie się 
od odpowiedzialności Nie mus’ 
my tego wiedzieć Pokazanie dv 
aamiki społecznego rozwoju po- 
orzez bogaty los głównej postaci 
pozwala czytelnikowi zrozumieć- 1 
trafnie przewidzieć dalszy, nie na 
n'sanv przebieg wydarzeń Bo los 
‘en zaw-era charakterystyczne ce 
-bv swojego czasu, odsłonięte w 
literackim skrócie. Jest więc teg< 
czasu uogólnieniem. W tym też 
mieści się fypowość dzieła i le­
szcze największe zwycię
stwo autora w walce o prawdę te
matu.

„Młyn pod, Ostrzeszowem" drzeworyt A. Serbeńskicyo

Dziś produkcja przybrała już 
takie rozmiary, że zakłady 
przemysłowe muszą być roz 
mieszczone w całym kraju w 
uzależnieniu od baz surowco­
wych, energetycznych, od siły 
roboczej itp. Produkcja typo­
wa, taka jak np. aparatów fo 
tografieznych, sprowadza się 
niekiedy do jednego lub paru 
zakładów zaopatrujących cały 
kraj.

W Suwałkach ludzie chodzą 
w grudziądzkich kaloszach i to­
maszowskich jedwabiach; rze 
szowianie zdobią swoje miesz 
kania dywanami z Kalisza; gó 
rale noszą kapelusze białostoc­
kiej produkcji i palą poznań­
skie papierosy. Skąd te towary 
się tam wzięły? Każde dziecko 
wie — zostały przewiezione. 
Dokonał tego handel za pośred­
nictwem przedsiębiorstw trans 
portowych.

I tu zaczyna się problem, o 
którym pragnę mówić dalej.

Dlaczego akurat
w Pacanowie?

Czyżby aż do rozmiarów pro­
blemu urastało zagadnienie 
przemieszczania i rozdzielania 
towarów? Najwidoczniej tak, 
skoro.., Ale nie uprzedzajmy 
przykładów.

Czym wytłumaczyć sobie 
fakt, że filmy 6X9 (błony zwo- 
iowe) można bez trudu nabyć 
w Lublinie, a w Poznaniu trze­
ba o nie staczać „boje“ w spo­
radycznych sprzedażach? Wy­
stawa w Lublinie? Wzmożony 
ruch turystyczny? Nie, tury­
sta nigdy nie liczy na przy­
padkowy zakup i przyjeżdża z 
aparatem „nabitym". Nawet w 
dziesiątym tygodniu trwania 
wystawy filmy leżały w witry­
nach sklepowych i „prosiły" o 
nabywcę, to znaczy, że było ich 
za wiele.

Zresztą podobna sytuacja 
bywa często i to także w Łodzi, 
Radomiu. Kielcach czy Pacano­
wie. Tak samo ma się sprawa 
z weckami. W jednym z miast 
wojewódzkich (nie wymienię, 
w którym) można dostać kom 
piety z gumkami i sprężynkami 
i to w każdej ilości jeszcze 
dziś, a w Poznaniu po wielu

Malarz miasta Ostrzeszowa
Z nieopisaną radością witało 

społeczeństwo Ostrzeszowa w 
d-iu 30 ub m utworzenie władz 
powiatowych w swoim mieście 
Wyrazem tej radości były liczne 
meldunki o podjęciu cennych zo­
bowiązań z okazji utworzenia po­
wiatu ora~ składane przez obywa­
teli podarunki Wśród darów zło­
żonych na stole nrezydialnym 
znalazła się również gusłown'e 
oprawiona teka z 20 drzeworytami 
4r foniego Serbeńskiego

Któż w Ostrzeszowie nie zna 
wysokiego starca o siwiuteńkiej 
natriarchalnie długiej brodzie' 
Można go nieraz spotkać w cias­
nym zaułku, jak z iście młodzień 
czym zapałem szkicuje uroczy za­
kątek miasteczka, jak nieruchomo 
spogląda na interesujący go szcze 
gól jakiegoś zabytku lub jak na 
targowisku miesza s*e z tł',mf>m

wyławia snośród niego typowe 
sylwetki chłopów przybyłych z 
'kolicznvcb wsi

Od 28 lat prof Antoni Serb ń- 
-ki mieszka w Ostrzeszowie, bę­
dąc jedynym w mieście artystą- 
Plastykiem, Pamiętają go niewąt­
pliwie artvści poznańscy, gdyż w 
'kresie międzywoiennym Serbeń- 
• ki często wystawi- j swe prace 
na wystawach w Poznaniu, zdo- 
b'waiąc sobie opinię doskonałego 
ysownl.a i grafika oraz mepo- 
‘redniego malarza Sf>-’"ń-,ki bvl 
Ponadto nrzez długie lata nauczy­
ciele^ rysunków w średnich i za­

interwencjach tylko szkła, któ­
rych zresztą iuż zabrakło. To 
są niewątpliwe błędy dystrybu­
cji. Błędów na ogół nie popeł­
nia się z premedytacji, a raczej 
z powodu istniejących trudno­
ści. Błędy jednak są, bo sprawa 
dystrybucji, sprawa zaopatrze­
nia ludności to trudna rzecz, 
to cały problem.

Jegomość — winowajca
Znam miasteczko, gdzie mie­

szkańcy odczuwali brak naj­
różniejszych elementarnych ar­
tykułów. Czy sądzicie, że w wy­
niku niedomagań produkcji 
przemysłu? Nie. Po prostu re­
ferent zakupu jedynego przed 
siębiorstwa handlowego przy 
woził towary z hurtowni we­
dług własnego „widzimisię". 
„Na nos" — jak twierdził. No­
sa — tego dość wątpliwego in­
strumentu badania rynku — 
używał (aż do usunięcia z po­
sady) dlatego, bo... nie znał 
zasad handlu, nie miał właści­
wych kwalifikacji zawodowych.

Czy ten „pan z nosem" to 
odosobniony wypadek? Nie. 
Takich jest jeszcze wielu. Ci 
panowie i cała „gromada" in­
nych nie chcą niekiedy przyjąć 
do wiadomości, że zapotrzebo­
wanie ludności na różne arty 
kuły jest regulowane pewnymi 
„prawami", że subiektywne 
stwierdzenie potrzeb przez ja 
kiegoś referenta jest jeszcze 
dalekie od ich obiektywnego za­
spokojenia.

Ile, kiedy, komu, co?
Gdyby tak ludzie mogli lub 

chcieli być standardowi, pod 
sznureczek równi, we wszyst­
kim jednacy, jednakowo wszy 
stkiego potrzebujący, nie było­
by z zaopatrzeniem takich kło­
potów. Tymczasem są oni 
„dziwni". Mają różne życzenia, 
upodobania, potrzeby, a nawet 
kaprysy, co — powiedzmy so­
bie szczerze — utrudnia pracę.. 
biurokratom. Prawdziwy nato­
miast pracownik socjalistycz 

j $ego handlu tych różnorakich 
1 pragnień się nie boi — stosuje 
. bowiem zasadę analizy rynku, 
i Ona mu daje wskazówki „co, 
i kiedy i komu trzeba dostar- 
i czyć!“.

wodowych uczelniach Inowrocła­
wia, Rawicza i Ostrowa.

Kształcąc się pod kierunkiem 
wybitnych realistów — Leona Wy­
czółkowskiego i Teodora Axent<»- 
wicza oraz stykając się bezpo­
średnio z takimi mistrzami pędzla 
i ołówka jakim* byli Jacek Mal­
czewski, Jozef Mehoffer, Włady­
sław Lam. Oembicki i wielu in­
nych — Antom Serbeńsk’ należni

„Głowa robotnika" 
drzew. A. Serbeńskiego

do grupy artystów przeciwstawia 
lących się zdecydowanie wszelkim 
wynaturzonym prądom format1 
stycznym Jego obrazy i rysunki, 
odznaczające się wysokim pozio 
mem artystycznym i wspaniałą 
techniką, ukazują widzowi piękno 
ojczystej ziemi i typy ludzi prac\ 
w formach zrozumiałych i odda 
nych z niezwykłym wyczuciem 

68-lctnł plastyk zżył się najbar 
dziej z regionem kepińsko-ostrze 
szowskim. z którego czerpie te­
mat do swych prac graficznych
• malar '- -h Owocami jego regio­
nalnej twórczości są liczne obra 
zv oleine, kilkaset rysunków oraz 
dwie teki drzeworytów — kępiń 
ska, wydana przed wojną oraz 
osirzeszowska. ukończona w o-stn 
nłm czasie Odnatdu<em'- w n*ch 
najciekawsze | widoki Kępna 
Ostrzeszowa, zabytki historyczna
• architektoniczne! ciekawe frąg 
menty budownictwa ludowego 
żraiobrazy, sceny rodzaiowe i por 
trety robotników i chłopów

Mimo poważnego wieku, Anton- 
Serbertskł pełen 1e«st jeszcze twór, 
czej inwencji i dlatego spod zie- 
" ać sie należy, że w nowych w^v 
runkach sprzyjających rozwoioW’ 
Ostrzeszowr również i -ego twór 
rzość, otoczona opieką miełs- >• 
wych władz, jeszcze bardziej słu­
żyć będzie narodowi.

T. PASIKOWSKI

Analizując rynek bierze się 
pod uwagę i czasokres, którego 
mają dotyczyć dostawy, ilość 
mieszkańców z uwzg!-dnieniem 
płci i wieku, strukturę zawodo­
wą ludności, stopień uprzemy­
słowienia terenu, poziom kul­
turalny mieszkańców, stopień 
zamożności ludzi, a nawet wa­
runki klimatyczne i wiele, wie­
le innych.

Nie są to zresztą czynniki 
decydujące o zapotrzebowaniu 
ludności. Kształtują one niekie­
dy zupełnie specyficznie po­
trzeby terenu, decydują o asor­
tymencie, jakości, ilości, faso­
nach, typach artykułów, które 
potrzebuje teren.

Oto parę przykładów
Dla lepszego zrozumienia o- 

mówię parę z tych czynników. 
Weźmy choćby ludność, jej 
ilość z podziałem na wiek i 
płeć. Właśnie stan mieszkań­
ców wskaże, ile należy sprowa­
dzić butów męskich, ile dam­
skich, a ile dziecięcych — w ja­
kich ilościach poszczególnych 
rozmiarów. Pamiętamy nie tak 
dawny brak obuwia dla dzieci. 
Nie zapoznano się wówczas ze 
stanem liczebnym naszych ma­
łych obywateli, Inna sprawa: 
stopień zamożności zadecyduje 
o procencie butów luksuso­
wych, a z punktu widzenia 
struktury zawodowej np. inne 
będą potrzeby w zakresie o- 
dzieży, butów, a nawet galan­
terii wśród górników, a inne 
w okręgach rolniczych.

Zróżnicowanie kulturalne lud 
ności ma także swój wpływ i 
decydować będzie o zapotrzebo­
waniu na kosmetyki, książki 
naukowe, wydawnictwa muzy­
czne, dzieła sztuki itp. Są też 
inne czynniki, które pracownik 
społecznego handlu musi u- 
względniać. Obyczaje regional­
ne wymagają np. dla Łowicza 
wstążek i korali, dla Opoczna 
aksamitek i nici barwnych, a 
dla górali białego sukna na 
„portki". W Wielkopolsee (w nie 
których regionach) nie znajdą 
popytu kwieciste chusty, a z 
uznaniem spotkają się czarne, 
jedwabne szale. Jak z tego wy­
nika, czynników wpływających 
na zapotrzebowanie ludności 
jest wiele. Wzięcie ich wszyst­
kich (nie tylko wymienionych) 
pod uwagę, czyli przeprowa­
dzenie sumiennej analizy 
rynku zapewnia dobre zaopa­
trzenie. Rzecz jasna, że anali­
za ta musi być oparta na in­
formacjach płynących od kon­
sumenta do centralnych zarzą­
dów i ministerstw.

Wskazówka
ala przemysłu

Jeśli mamy drogowskaz —• 
nie trudno znaleźć drogę. Sta­
rannie przeprowadzona anali­
za rynku jest takim właśnie 
drogowskazem, pozwalającym 
na unikanie każdego błędu. Do- 
orze zorientowany handel, do­
brze poinformuje produkcję 
„co, ile i kiedy" należy wytwa­
rzać. Nie będzie remanentów, 
zbędnych przerzutów i narze­
kań konsumentów.

O tym wszystkim handel de­
taliczny dobrze wie, toteż ra­
czej nie jemu „pod rozwagę** 
należy ten artykuł zadedyko­
wać. Cheiałem po prostu tą 
drogą wyjaśnić, że niektóre 
braki w zaopatrzeniu to często 
już nie wina produkcji, lecz lu­
dzi, którzy rozdzielają towary 
centralnie na poszczególne wo 
jewództwa. Nadmiar filmów w 
■ublinie, a brak ich w Pozna­

niu jest spowodowany błędną 
oceną ilości ludzi, którzy posia­
dają aparaty fotograficzne w 
obu województwach. Prawdo- 
oodobnie mechanicznie wydzie- 
ono określoną ilość błon filmo­

wych „na głowę ludności" — 
co nie odpowiada stanowi fak­
tycznemu. To samo dotyczy np. 
weeków. których poznańskis 
gospodynie (kompoty!) po­
trzebują o wiele więcej niż w 
Lublinie.

Oto — jak ważna jest n a- 
ukowa analiza rynku: iak 
;zkodliwą jest decyzja zbiuro­
kratyzowanego handlowca, uży- 
waiącego tylko „nosa" jako 
swego narzędzia pracy.

o



IZiGO a/h spotkacie ** piwawopŁig
VV/ eźroy dla przykładu taką 
** nazwę: Hexamethyl©nte- 

traroin. Na pozór zdawałoby 
się — chińszczyzna. W rzeczy­
wistości zaś oznacza to: sześć 
metylenów i c-ztery aminy (gru 
py aminowe). Jest to wzór
strukturalny związku chemicz 
nego sprzedawanego w apte­
kach jako popularny lek. Wzór 
ten. podobnie jak inne, czasem 
tasiemcowe wzory, można na­
rysować. Dla pracownika labo­
ratorium chemicznego taki ry 
sunek odgrywa rolę „rysunku 
technicznego".

Architektura lekarstw
Podobnie jak architekci z ce­

gieł czy też płyt prefabrykowa 
nych budują gmach, tak i che­
micy, znając skład i strukturę 
jakiegoś naturalnego związku 
chemicznego, mogą go stworzyć 
sztucznie — drogą syntezy.

Mogą znacznie więcej. Che­
mia farmaceutyczna w oparciu 
o znajomość budowy leków two­
rzy nowe, nieznane dotychczas, 
o wiele doskonalsze lekarstwa. 
Skutecznym specyfikiem prze­
ciw malarii, syfilisowi i innym 
chorobom krwi, jest chinina — 
alkaloid otrzymywany z drze 
va chinowego. Ale zażywanie 
tego lekarstwa pociąga za sobą 
nieprzyjemne skutki uboczne: 
szum w uszach,
chwilową głu­
chotę. mdłości.
Czy nie można- 
by wyelimino­
wać tych ujem­
nych właściwo­
ści chininy?

Chemicy ra­
dzieccy odkryli, 
że w skład czą- 
steczki chininy 
wchodzi grupa 
atomów, którą
nazwano chinoliną. A gdyby 
spróbować wywołać w retorcie 
te same reakcje, które odby-

Twórca stosowania materiałów 
zastępczych w budownictwie
Walce o oszczędność stali i drewna w budownictwie prze­

mysłowym i mieszkaniowym poświęcił wszystkie swe prace 
naukowe prof. mgr inż. Roman Kozak, którego Rada Pań­
stwa ostatnio odznaczyła złotym krzyżem zasługi. Nasz uczo­
ny jest kierownikiem Zakładu Badawczego Budownictwa 
przy Wyższej Szkole Inżynierskiej i kierownikiem Katedry 
Prefabrykacji i Betonów Sprężonych tejże uczelni.

— Olbrzymie zapotrzebowa­
nie surowców dla rozwoju prze 
mysłu — mówi nam prof. R.
Kozak — stwarza konieczność 
szukania nowych baz materialo 
wych dla pokrycia stale wzra­
stających potrzeb. W tym sta­
nie rzeczy wynalezienie betonu 
sprężonego i jego praktyczne 
zastosowanie ma doniosłe zna­
czenie gospodarcze. Nowy ten 
materiał nie tylko umożliwia 
oszczędność drewna, stali w wy 
sokości do 90 proc, i betonu 
do 30 proc., lecz pozwala po­
nadto stosować na szeroką ska 
lę produkcję prefabrykatów.

Betony sprężone w Polsce 
zostały w Poznaniu naukowo 
zbadane i praktycznie wykona 
ne. Poznań jest pierwszym w 
kraju ośrodkiem zapoczątkowa 
nia całkowicie nowej konstruk 
cji w budownictwie. Prefabry­
katy nasze wykonują się obec­
nie już w kilku zakładach w 
kraju.

Prof. Kozak ma w swym do­
robku naukowym bogate do­
świadczenia z betonem sprężo­
nym, a liczne jego prace nauko­
we i wynalazki znalazły zastoso­
wanie w gospodarce narodowej 
Szereg innych pomysłów jest w 
stadium badawczym.

Tak np. dla zastąpienia podkła 
dów kolejowych prof. Kozak za­
proponował użycie podkładów z 
betonu sprężonego. Próby doko­
nane w 1950 roku potwierdziły 
realne możliwości produkcji pod 
kładów sprężonych w kraju. O’ 
becnie prof Kozak przeprowa­
dza badania nad wpływami at 
mosferycznyrm na wytrzymałość 
Podkładów.

Do dalszych wynalazków nale­
py zastąpienie belek żelbeto 
Wych sprężonymi czyli strunobe 
tonowym; w halach przemysło­
wych i stropach. Próba dokona­
na w styczniu 1950 roku, dała 
dobre wyniki.

Ciekawe doświadczenia orze 
Prowadził prof Kozak nad umor 
nienlem fundamentów w poz.nań 
skiej Fabryce Octu przy ul Grc 
bla. Zastosował tam po raz 
Pierwszy w kraju technikę wi 
browania gruntu pod budowę na 
nienośnym gruncie nasypowym.

ra-
Ma-

wają się w liściach drzewa chi­
nowego, i z cząsteczek chinoli­
ny stworzyć cząsteczkę chini­
ny? „

W roku 1930 chemicy 
dzieccy 1. Knuńjanc, O. 
gidson, I. Stru
kow i C. Czelin 
cew otrzymali 

syntetycznie 
substancję, któ­
rą nazwali plaż 
mocidem, o wła 
snościach lecz­
niczych znacz­
nie silniejszych 
niż chinina. U; 
życie jej nie po­
wodowało niepożądanych skut­
ków ubocznych.

Ale nie na tym koniec. W 
roku 1933 odkryto związek 
między strukturą cząsteczki 
leku a jego właściwościami 
bakteriobójczymi. Dzięki temu 
udało się „skonstruować" zna­
komity środek przeciwmała- 
ryczny — akriehinę, osiem razy 
mocniejszą w działaniu niż chi­
nina.

Newe alkaloidy
Alkaloidy — to związki or­

ganiczne, mające olbrzymie 
znaczea: ? dla medycyny. Sta­
nowią one oręż do natarcia na 
mikroby.- a zarazem środek o 
brony organizmu. Zastosowa­
nie ich jest rozległe: używane 
są jako środki nasenne, anty- 
septyki przy operacjach, jako 
narzędzie walki ze szkodnikami 
róślin.

Papawerina — alkaloid, o- 
trzymywany z nasion maku ma 
tę własność, że działając na sy­
stem nerwowy, rozszerza na­
czynia krwionośne, a tym sa­
mym obniża ciśnienie krwi. 
Chemicy radzieccy zbadali 
strukturę cząsteczki papaweri- 
ny i na tej podstawie stworzy­
li syntetyczny preparat „Ciba- 
zol", jeszcze mocniejszy w dzia 
laniu, niż papawerina, a poza

Zastosowanie nowej metody da* 
to 50 proc, oszczędności żelaza i 
betonu przy budowie fundamen­
tu. Metoda ta ma szerokie moż­
liwości zastosowania jej w ca- 
lym budownictwie. Tę sama me­
todę wibrowania gruntu zastoso­
wał wynalazca przy budowie 
gmachu Wydziału Budownictwa 
Szkoły Inżynierskiej na Rata­
jach. Data ona oszczędność w sa 
mym cemencie okoto 40.000 kg.

Wspomnieć tu jeszcze trzeba z 
innych prac naukowych prof. Ko 
żaka zastosowanie materiałów od 
padowych dla budowy domków 
Jednorodzinnych Materiałem tym 
są żużle pokottowe z różnego ro 
dzaju domieszkami Badania w

Prof. mgr inż. Roman Kozak

tym zakresie są w toku Pomy­
słu prof. Kozaka są również ele­
menty betonowe sprężone o ma­
łych średnicach które moa’ za­
stąpić żelazo w budownictwie.

Uczony poznański współpracu 
ic z licznym; instytucjami naukc 
wymi i branżowymi zasiada w 
-rzęch komisjach Polskiej Akade 
mii Nauk i iest autorem 14 pu­
blikacji naukowych Ostatn o wy 
;zla z druku nakładem Budów- 
ijctwa ; Architektury praca pt. 
Strunobeton projektowanie i 

wykonawstwo*' Wszystkie publi­
kacje naukowe oparte są na do­
świadczeniach J badaniach na 
ikowych — przeprowadzonych 
nrzcz autora w Zakładzie Badaw 
czym Budownictwa Szkoły Inży­
nierskiej w Poznaniu.

tym wpływający na ogólne po­
lepszenie stanu organizmu.

Można by długo wyliczać 
preparaty syntetyczne, które 
spowodowały prawdziwą rewo­
lucję w leczeniu rozmaitych 
chorób. Tak np. syntetyczna 
pilokarpina uchroniła już od 
ślepoty tysiące chorych na 
glaukomę. Przy pomocy ambi- 
chiny (preparatu o strukturze 
chemicznej podobnej do struk­
tury trującego gazu iperytu) 
leczy się obecnie złośliwe no­
wotwory w gruczołach limfa 
tycznych, wywołujące nieule­
czalną niegdyś chorobę bia­
łaczkę; choroba ta jest spowo­
dowana nadmiarem białych 
ciałek krwi oraz niedostatkiem 
czerwonych ciałek krwi, któ­
rych dotknięte chorobą gAiczo- 
ły limfatyczne nie są w stanie 
wytwarzać.

Perły — to też lekarstwo
Producentami ciałek krwi w 

organizmie są: szpik kostny, 
śledziona i gruczoły limfatycz­
ne. Wytwarzają one w ciągu 
doby około tryliona czerwonych 
ciałek krwi roznoszących tlen 
po organizmie oraz ponad 20 
bilionów białych ciałek krwi 
(leukocytów) broniących orga 
nizm przed infekcją. Pierwsze 
z tych ciałek żyją około mie­
siąca, drugie — trzy dni. 
Rzecz jasna, że organizm mu­
si stale uzupełniać ich stan li­
czebny. Naruszenie „planu pro- ! 
dukcji" powoduje chorobę.

Uczeni radzieccy poświęcili ■ 
wiele energ-ii badaniom mają- • 
cym na celu pobudzenie orga- ' 
nów krwiotwórczych do wzmo- I 
żenią produkcji białych i czer- I 
wonych ciałek kiwi. Zwrócili 
uwagę na doniosłe odkrycie 
uczonego rosyjskiego Czerno-' 
ruckiego, który w roku 1911 
dowiódł, że sól sodowa kwasu 
nukleinowego wpływa na 
wzrost ilości leukocytów we 
krwi. Kwas nukleinowy znaj­
dujemy w repie; powstaje on 
w procesie rozkładu jąder ko­
mórek w martwych leukocy­
tach. Działając na system ner­
wowy, kwas ten pobudza szpik 
kostny do szybszej produkcji 
leukocytów. W ten sposób za­
atakowany organizm sam auto­
matycznie reguluje produkcję

Okrzyk z miasta umarłych:

„Zajrzyjcie do magazynów 
wielkiego kapłana...”

Historia strajku jest stara, 
jak starymi są ustroje i formy 
niewolniczego uciskania oraz 
wyzyskiwania jednostek i ca­
łych klas. Wypadki masowego 
odmawiania pracodawcom 
świadczenia usług zachodziły 
niejednokrotnie już w średnio­
wieczu i w Rzymie antycznym. 
Ostatnio dow edli uczeni i histo 
rycy. żc w dawnym Egipcie, z 
górą 3090 lat temu, zorganizo­
wany strajk byl skuteczną bro­
nią walki niewolników i rze­
mieślników. prowadzonej z ka­
stą kapłanów, ze szlachtą i z 
faraonami.

JA va takie epizody zostały, nie- 
dawno odszyfrowane na pod 

stawie zapisków um eszczonych 
na papirusie Pierwszy z nich
wydarzył się w roku 29 panowa 
nia Ramzesa III. czyli 1169 lat 
przed nasza erą a drugi kilka­
dziesiąt lat póniej za panowa­
li.a Ramzesa IX Dokumenty z 
tych czasów dostarczają nam na 
ogól wiernych danych i pozwą 
lają zapoznać się z ówczesnymi 
warunkami pracy Miasto Teby 
liczące naówczas milion (!) mie­
szkańców i uchodzące za siódmy 
cud śwata bv!o poważnym ryn­
kiem dla pracy najemnej. Szcze­
gólnie leżące obok Teb „miasto 
umarłych" skupiało dziesiątki 
tysięcy rąk roboczych zatrud­
nionych przy budowie monumen­
talnych pomników i grobowców 
dla faraonów szlachty i kapła­
nów

Wszyscy zatrudnieni przy bu­
dowach rzemieślnicy otrzymy­
wali czterv razy na miesiąc przy 
działy w postaci ryb. zbóż, fasoli, 
tłuszczu p;wa oraz niewielka 
lość drzewa opalowego, z któ­
rym było krucho w ówczesnym 
Egipcie. Przydziały te opóźniały 
sie jednak bardzo często : to w 
tak poważnym stopniu, że za­
trudnieni robotnicy zmuszeni bvl; 
o nie walczyć podejmując zor 
-■amzGwane i regularne strajki

We wspomnianym już roku 
'169 przed naszą erą wielkie rze 
sze robotników wyruszyły poza 
oięć murów „miasta umarłych"

wysuwając swe żądania rozpo 
zeły prowadzić rokowania U

'•zedmey królewscy inżyniero­
wie i szereg ważnych osobisto1^: 
zaczęło w tym sporze przewod-

ciałek krwi. Obecnie pomagają 
mu w tym niedawno wynalezio­
ne preparaty.

Uczeni odkryli, że jeden ze 
składników kwasu nukleinowe­
go, guanina, wywiera silny 
wpływ na organy krwiotwór­
cze. Dużą ilość guaniny zawie­
ra substancja nadająca masie 
perłowej, muszlom i łuskom 
rybim ich opalizujący blask.

Obecnie produkuje się z gu 
amny — metodą prof. N. Ła- 
zariewa — nowy preparat lecz­
niczy — metacyl, przyjmowany 
przez chorych doustnie.

Uzdrowisko... w Poznaniu
Br. Lisowski

— Gdyby tak do jakiegoś uzdrowiska na Śląsku... — Kncz- 
markowa spojrzała błagalnie na lekarza, ale ten wyraźnie 
denerwował się.

— Zaraz na Śląsk — mruknął. — Uzdrowiska przepełnio­
ne. Po co ma pani długo czekać, kiedy istnieje prawie takie 
samo uzdrowisko w Poznaniu?

dzącą tuż obok, przybraną w 
szary płaszcz starszą kobietą.

— O, i widzi pani — kon­
tynuowała rozmowę — ilu lu­
dzi przychodzi... Wielkim po­
wodzeniem cieszą się te ką­
piele. Sprowadza się tu do Po­
znania wagonami doskonały 
szlam, sól ciechocińską. Roz­
puszcza w wannach i kąpiel 
gotowa Jaka różnica? Chyba 
tylko w nazwie miejscowości, 
bo w uzdrowisku w Ciecho­
cinku przyrządza się kąpiel tak 
samo i z tych samych skład­
ników co w Poznaniu.

Drzwi prowadzące do kąpie 
liska otworzyły się. Kaczmar- 
kowa poderwała się z miejsca. 
Jej kolejka nadeszła.

400000(1) zabiegów rocznic
Sztucznym uzdrowiskiem, 

którego usługi lecznicze w 
niczym nie ustępują prawdzi­
wemu, jest mieszczący się w 
gmachu Wojewódzkiej Przy­
chodni Specjalistycznej przy 
ul. Słowackiego w Poznaniu 
Zakład Lecznictwa Fizykalne­
go — baza naukowa mieszczą 
cego się w tym samym gma­
chu Instytutu Balneoklimaty- 
cznego. Kierownikiem Zakła­
du jest powszechnie znany w 
Poznaniu dr Józef Jankowiak, 
pełniący zarazem funkcję dy­
rektora Instytutu Balneoklima 
tycznego, który od 25 lat zaj­
muje się zagadnieniami fizy­
koterapii i posiada duży doro­
bek naukowy w tej dziedzi­
nie.

Pacjentów, korzystających z 
‘usług Zakładu Lecznictwa Fi­
zykalnego jest coraz to wię-

dwa dni 
markowa

później Kacz- 
siedziała na 

ławeczce w holu wielkiego, no­
wocześnie wyposażonego gma­
chu, skracając czas oczekiwa­
nia na zabieg rozmową z sie-

Wielu chorych na reumatyzm 
odczuło już dobroczynne skutki 
leczenia ultradźwiękami. Dziw­
ne to leczenie, ale bardzo sku­

teczne.

niczyć. starając się nakłonić straj 
kujących do powrotu na drugi 
brzeg Nilu. Ci jednak nauczeni
gorzkim; doświadczeniami nie PPj Pi-npv dużo 
dali się wziąć na lep gołosłow­
nych przyrzeczeń i zbliżyli się 
lawą do świątyni Ramzesa, nie 
wahając się nawet naruszyć wnę 
trza świętego przybytku.

W kilkadziesiąt lat później za 
oar.cwania Ramzesa IX powtó­
rzył się podobny ątrajk. Znowu 
wzburzone rzesze porzuciły pra­
ce, przeszły Nil i zbl:żvłv się do 
miasta żywych Następnego dnia 
zażądano posłuchania u wielkie­
go księcia oraz DierwSzego ka 
płana boga Amon. Petycję przy­
jęto bardzo poważnie 1 zwołano 
natychmiast posiedzenie tzw sa­
du pracy na który zawezwano 
jednego z najwyższych urzędni­
ków spośród kasty kapłańskiej. 
Wśród powołanych nie zabrakło 
również kierownictwa magazy­
nów zbożowych Snąć były one 
Jednak puste, gdyż główny de’egat 
strajkujących użył w swym prze­
mówieniu następujących słów:
Zajrzyjcie lepiej do magazynów 

wielkiego kapłana boga Amona 
i wydzielcie z nich przydziały 
dla ludzi zatrudnonych w mie­
ście umarłych!" Pod naciskiem 
strajkującego tłumu, wysoki u- 
rzędnik faraonowy zmuszony był 
otworzyć spichlerze kapłanów • 
wydzielić z nich przydział

M. J.

Dlaczego sylwetka?
(^ zęsto słyszymy dziś w sztuce 

malarskiej i w literaturze
określenie, które oznacza ciem 
ny kontur bez rzeźby kształtów 
. barwy Dziś nie tylko jest mo. 
wa o „sylwetce"
człowieka, ale J 
sylwetce" gór, 

lasu czy biegną­
cego pociągu na
Re zachodząceeo 
słońca Mało kto 
Jednak wie skąd 
wzięta się ta na­
zwa.

Za panowania 
Ludwika XV bvł 
kontrolerem finansowym (coś 
w rodzaju dzisiejszego ministra 
finansów' nleiaki monsieur de 
Sdhouette, który miał dziwnie

kFie/tt pacjentów korzysta z kąpieli w wannach elektrycz- 
no-wodnych.

Doprawdy, aż trudno uwie­
rzyć ile różnorodnych zabie­
gów leczniczych udziela Za­
kład Lecznictwa Fizykalnego: 
są kąpiele parafinowe, elek- 
tryczno-wodne, masaże podwod 
ne. wodolecznictwo. Można tu 
skorzystać z zabiegów terapeu­
tycznych. leczenia ultradźwię­
kami. gimnastyki leczniczej 
Jest i diatermia, świetlanki. 
naświetlania lampą kwarcową, 
czy Sollux.

Zestawienie zabiegów dłu 
gie. Jeszcze dłuższe kolumny 
cyfr Dziennie udziela się w 
Zakładzie 1500 do 1900 róż­
norodnych zabiegów fizykal­
nych. Około 35 000 zabiegów 
udzielono w sierpniu. Blisko 
400 000 zabiegów w ciągu ro­
ku' Ale nie tylko ważna jest 
ilość. Jeszcze ciekawsze są re­
zultaty samego leczenia.

I Itrti dźwięki wy ędziły 
chor, bę

Wiktoria Petrasowa cierpia­
ła z powodu reumatyzmu już 
od dawna, ale nigdy jeszcze

nieszczęśliwą rękę do wszystkich 
swych operacji finansowych. Pa 
ryżanie ludek nader złośliwy 
wyszydzali niemiłosiernie nie­
szczęśliwego dos’ojnika w piśmie 

karykaturze Szczególnie popu­
larne bvlv jego karykatury w 
konturze z profilu, z żałośnie 
skrzywioną miną A gdy już daw 
to ów pan przesmł rządzić skar­
bem. wszelkie tego rodzaju na­
wet i poważniejsze portreciki — 
kreślone czarno na jasnym tle — 
zwano „les silhouettes" (sylwet 
ki) Słowo samo rozeszło się po 
świecie i wtargnęło do wszyst­
kich jeżyków Nie spodziewał s:<- 
na pewno takie- «ławv 
liwy minister rozrzutnego kró­
la... (a)

nie czuła się tak fatalnie jak 
w tym roku. Przyłączyło się 
zapalenie 1 obrzęk. Nie mogła 
prawie w ogóle chodzić. Skie­
rowana została wówczas do Za­
kładu Lecznictwa Fizykalne­
go. Do działu leczenia ultra­
dźwiękami. czyli przy pomocy 
aparatu wytwarzającego do 
80 000 drgań na sekundę. 
Dziwne to leczenie, ale... Już 
po pierwszych zabiegach od­
czuła ulgę. Dziś chodzi już 
prawie normalnie. Powrócił jej 
humor, radość życia. Wróciło 
zdrowie.

Ultradźwięki pomagają na­
wet przy zmianach reumatycz­
nych kręgosłupa, które są dla 
chorych szczególnie dokuczli­
we. Wprawdzie przy zmianach 
kręgosłupa pozbawiają dolegli 
wości tylko na pewien okres, 
ale i to sukces. Dotychczas na 
cierpienie to nie było żadnego 
lekarstwa.

Działanie ultradźwięków nie 
jest jeszcze w pełni znane. 
Dziedzina nowa. W fazie eks­
perymentalnej. Poza Pozna­
niem zastosowano je w Warsza 
wie. Krakowie i Stalinogro- 
dzie.

Dr Jankowiak zapala się, 
gdy mówi o tych nowych pró­
bach. Badaniem wpływu ultra 
dźwięków na ustrój zajmuje 
się w Poznaniu dr 11 asik i o- 
statnio zauważył ciekawe zja­
wisko. W 500 badanych wypad 
kach ultradźwięki wpłynęły ko 
rzystnie na pewne przemiany 
w organizmie, a więc prawdo­
podobnie stworzą nowe pers­
pektywy w lecznictwie.

fl nafn skarb deszczowych 
i kolcz sty(h, wodnym biczu 

i mgiełce
Kąpielisko. Dział wodolecz­

nictwa. Zabiegi w wannach i 
wanienkach, m. in. według 
metody prof. Zniniewicza. Róż- 

aju polewania i na­
tryski. Na pacjenta płynie 
strumień wody. Najpierw na­
trysk deszczowy z wody o 
zmiennej temperaturze, od 
zimnej do 40° ciepła. Potem 
natrysk ..kolczasty** gdzie ciało 
człowieka atakują kolce kilku 
strumieni wody. Dalej bicz wo­
dny, wreszcie natrysk delikat­
ny — wodna mgiełka. A dalej 
hydrant. Zasada leczenia: na­
tryski pod ciśnieniem. Skoki 
w temperaturze wody od cie­
płej do lodowato-zimnej. Zwró­
cenie szczególnej uwagi przy 
polewaniu na schorowaną 
częsc organizmu. Wyniki?

Można się o nich dowiedzieć 
w wypoczywalni. gdzie na le­
żakach wypoczywają chorzy 
po zabiegach.

Pc nieszczęśliwym wypadku 
w 1947 r., w którym nastąpi­
ło złamanie podstawy czaszki 
Józef Laskowski leżał długo w 
szpitalu Po wyjściu został u- 
znany za 100 proc, inwalidę, 
niezdolnego do wykonywania 
jakiejkolwiek pracy. Wszystko 
wylatywało z bezwładnych rąk. 
Rozpoczął pobierać masaże pod 
wodne, kąpiele czterokomoro- 
we — takie jakie pobiera się 
w uzdrowiskach i dziś?

Józefowi Laskowskiemu wra 
ca wiara we własne siły. Czu­
je się lepiej.. Wzrasta siła i 
władza w rękach Może praco­
wać Ostatnio komisja lekar­
ska uznała, że jest tylko w 70 
proc, niezdolny do pracy.

♦
Dorobek Zakładów Lecznic­

twa Fizykalnego jest bardzo 
duży Jego doświadczenia, na­
ukowe wnioski pomogą w 
ścisłym określeniu założeń 
lecznictwa uzdrowiskowego.

Jednym z głównych zadań 
Instytutu jest opracowanie in­
strukcji w sprawie wskazań 
lecznictwa uzdrowiskowego i 
'likwidowania błędnych skie­
rowań dc uzdrowisk które do­
tychczas są jeszcze znaczne.



— Nowość!! Sensacja!! Wszyscy czytają dzieło 'pod 
tytułem: „Jak zostać szybko i bez mozołu bogatym czło­
wiekiem"...

(wg „Berliner Illustl-ierte")

Fraszki wiejskie
Bogacz wiejski, co spóźniał 

się z dostawą mleka, 
stale na brak pokarmu dla 

bydła narzekał.
Nic dziwnego. Stosując po­

wiedzonko znane 
rad by zawsze i wszędzie wy 

kręcie się sianem.

Połowica wrzasnęła: „Rany 
boskie. Stachu!

Czyś zwariował? Do zboża 
dosypujesz piachu?!"

ł"f>.

ĆKis,.
-W:

,.Cóż ty, radia nie słuchasz?
— odparł mąż. — To jasne: 

dyć w ten sposób obniżam
moje koszty własne.

Palnął ognistą mówkę
(po wódce),

obietnicami sołtys sypał.
Ale mieszkańcom wsi

dowiódł wkrótce, 
że był to tylko — niewypał.

HORACY SAFR1N

GDY GOŚĆ JEST KRÓTKO­
WIDZEM

Kierownik hotelu: — I mech 
Pan spojrzy, jaka cudna pa­
norama...

Nowy gatunek kreta
W kilku punktach miasta 
Wydział Drogowy Prezyd. 
MRN orzeprowadził robo- 
ty ziemne o czym świad* 
czą me założone w tych 
miejscach płyty i poroz 
rzucane stosy kamieni.

- (

Czyżby nowy gatunek kreta 
Ryć miał ten ziemski globus? 
Nie. To tylko u nas się zjawił 
Kret — bracorobus.

K. DOBERSCHUETZ

Dobroczyńca
Seweryn Pliszka otrzymał w 

firmie, w której pracuje, pre­
mię za swój pomysł racjonali­
zatorski. Wysokość premii 
przewyższa znacznie jego ocze­
kiwania. Nic zatem dziwnego, 
że wracając do domu od pracy 
zatrzymuje się przed każdym 
o ku c m wystaw o wy m.

Przed Domem Dziecka spo­
tyka małe, może czteroletnie 
dziecko, ubrane w nieokreślo­
nego kroju ubranko podarte ze 
wszystkich stron. Dziecko głoś­
no płacze.

Seweryn Pliszka zabrał pła­
czowe dziecko z ulicy, zapro­
wadził je do sklepu i kupił mu 
długie spodnie i marynareczkę. 
Dziecko nie przestoje jednak 
płakać.

— Dlaczego plączesz, mały? 
—- pyta zatroskany pan Plisz­
ka.

— Do ja jestem dziewczyn­
ka, proszę pana...

BOGDAN PALVSZKJ£W/CZ.

R

Niedaleko, o kilka kilometrów stąd,
Zebrał się na posiedzenie leśny sąd,
Na którym swobodnie i obszernie wcale,
Każde zwierzę wywodzić mogło swoje żale.
Przy stole prezydialnym siadła dumnie sowa,
Znana w lesie z mądrości. Tęga głowa,
Co cale prawo leśne na. pamięć umiała,
I zawsze sprawiedliwie spory rozsądzała.
Wokoło stołu zwierząt zebrało się wicie.
Bażant, kot. Świnia, osioł — oto są oskarżyciele.
„Jesteśmy sławni — rzekli — o nas pisał I.afontainc,
Oraz w „Przekroju" Ludwik Jerzy Kern!
A jednak (tu im z oczu jęty kapać łzy)
Zniesławił nas, pohańbił, ludzki rodzaj zły.
No bo proszę, gdy dra.ństwa kłoś z łudzi wyczynia,
Od razu o nim fama wśród ludzi: — to Świnia!
Gdy zaś kogo głupota niebacznie poniosła,
Mawiają o nim ludzie: — oto przykład osła!
Nie mówimy już o tyrń, co nas również boli,
Że kiedy pośród ludzi ktoś śmiesznie się stroi.
Gdy nosi rekwizyty farsowych gałantów,
To ochrzczą go imieniem kocie łub bażantów.
Dlatego przychodzimy z tym zmartwieniem całym,
tv słusznych ^raw dochodzić przed leśnvm trybunałem. 

Sowa dziób otworzyła. Nim mówić zaczęła,
Pośród oskę rży cieli waśń sie jakaś wszczęła.
Kotka rzek>a bażantowi: „Pan osioł jest!"
..A pani św inią!" — odparł, czyniąc z gracją gest.
W końcu się pogodzili jednak pożytywmie,
’ wvstąpib 7. wnioskiem kolektywnie.
W którym proszą, uprzejmie — oczywista,
O uwzględnienie prośby o zmianę nazwiska,
Motywując, że przykrość zbyt wielką w nich budzi,
Być z nazwiska podebnym dc tak marnych ludzi.

JASKI o

•yajpierw mówiono tak: sa 
tyra bardzo jest po­
trzebna w Poznaniu, 
ale . . . ( rozkładano 
ręce).

Jednak nagabywania o teatr 
satyryków nie ustawały.

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Pozna 
niu, ale poznaniacy nie potra­
fią się dobrze śmiać.

Poznaniacy pokazali, że po­
trafią i lubią śmiać się cel li­
cha doucha.

Wiec mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Pozna 
niu, ale skąd weżmiemy akto- 
rów-wykonawców? Spod zie­
mi?

Wzięliśmy. Z Poznania.
Więc mówioao tak; satyna 

bardzo jest potrzebna w Po- 
naniu, aie u nas nie ma saty­
ryków.

Poznańscy satyrycy znaleźli 
się. Byli od 1945 roku.

Więc mowiono tak. satyra 
bardzo jest potrzebna w Po­
znaniu. aie nas: autorzy są nie 
na poziomie, dowód; nie nale­
żą do ZUP.

Teksty poznańskich satyry­
ków zaczę,> dościgac i często 
prześcigać teksty importowane 
z Warszawy od członków ZLP.

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Po­
znaniu, aie cha Teatru Satyry­
ków nie ma sali.

Poznański Teatr Satyryków 
zgodził się na rolę sublokatora 
w teatrze dziecięcym.

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w' Po­
znaniu, ale teatr dziecięcy ma 
z Teatrem Satyryków ogromną 
niewygodę.

Teatr Satyryków' zaczął od­
bywać próby w prywatnych 
mieszkaniach, korzystając z 
teatru dziecięcego tylko w go­
dzinach od 20—22.

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Po­
znaniu, ale teatr dziecięcy re­
organizuje się i trzeba spisać 
z Nowym Dyrektorem nową 
umowę dzierżawną.

Teatr Satyryków zgłosi! się 
do Nowego Dyrektora.

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Po­
znaniu, ale Teatr Satyryków 
musi — poza zapłatą — dostar­
czyć teatrowi dziecięcemu co­

dziennie dwa bileciki, dla ob­
serwatorów, którzy będą kon­
trolowali, czy podnajemca nie 
użył tego dnia sali zamiast 
jako widowni, np. jako krytej 
pływalni...

Teatr Satyryków zapłacił 
dzierżawę i wręczy! Nowemu 
Dyrektorowi dwa stale bileciki.

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Po­
znaniu, ałe Teatr Satyryków — 
chofiaż ma własnego bryga­
diera sceny — musi zatrudnię 
dodatkowo brygadiera z teatru 
dziecięcego jako obserwatora, 
który będzie kontrolował, czy 
aktorzy Teatru Satyryków nie 
używają np. kurków wodocią­
gowych jako kontaktów elek­
trycznych i na odwrót.

Teatr Satyryków' zaczął pła­
cić Nowemu Dyrektorowi wy­
nagrodzenie dla brygadiera te­
atru dziecięcego

Więc mówiono tak: satyra 
bardzo jest potrzebna w Po­
znaniu, ale Teatr Satyryków — 
chociaż ma własnego admini­
stratora w postaci wieloosobo­
wego aparatu „Artosu", który 
mu załatwia wszystko od A do 
Z — musi zatrudnić Nowego 
Dyrektora z teatru dziecięcego 1

— Wypadek samochodowy?
— Nie, ja tylko brałem czynny

udział w dyskusji w amerykańskim 
Kongresie...

Dobra kawa
Adolf Dymsza zatrzymał się 

pewnego razu w restauracji w j 
małym miasteczku i zapytuje 
kelnerkę:

— Czy waeie cykorię?
— Owszem.

— De paczek?
— Chyba ze trzydzieści.
— Dobrze. Proszę je wszyst 

kie przynieść.
Gdy kelnerka przyniosła, ca­

ły zapas, Dymsza zapytał:
— Więcej cykorii już nie ma 

de?
— Nie.
— To wobec tego proszę mi 

zrobić filiżankę dobrej kawy.

S ił a przy ziv\ czaj en i a
Dwaj redaktorzy duńscy — 

Horup i Serenson zostali ■mini­
strami. Po pewnym czasie ktoś 
pyta króla Chrystiana, czy jest 
z nich zadoieolony?

•— Sprawują się doskonale 
— odpowiada król — maja, tyl 
ko zły zwyczaj rzucania do ko­
sza, pewnych państwowych pa­
pierów, gdyż wydaje im się, że 
są to rzeczy, nie nadaja.ee się 
do druku.

Złośliwiec
Lobkowitz, sławny w swoim 

czasie minister dworu wiedeń­
skiego, był człowiekiem dowcip 
nym i złośliwym. Nawet w 0- 
bliczu śmierci pozwolił sob>e na 
dowcip. Mianowicie w testa­
mencie umieścił m.in. zdanie: 
„Zapisuję ojcom jezuitom na, 
budowę gmachów 82.000..." — 
Tu kartka kończyła się i trzeba 
było ją odwrócić. Okazało się, 
że na drugiej stronie, zamiast 
82.000 guldenów czy koron, by­
ło napisane: „gwoździ"...

jako dodatkowego administra­
tora. Może on nic nie robić, 
ale pieniądze (państwowe!) w 
ilości 56 zł dziennie trzeba mu 
płacić. Taki jest przepis.

Wów’czas poznański Teatr 
Satyryków' powiedział, że wpra 
wclzie ..satyra bardzo jest po­
trzebna w Poznaniu", ale... 
spakował manatki i wyjechał 
w objazd po całej Polsce.

Od tej pory w gabinetach 
dyrektorów teatralnych w róż­
nych miastach kraju zjawia się 
w podróżnym płaszczu czło- 
wiek-wienno w którym starzy 
poznaniacy rozpoznaliby umę­
czone szczątki doczesne Jerze­
go Ofierskiego Człowiek ten 
bez słowm' wręcza dyrektorowi 
niedużą karteczkę i pada bez­
silnie na fotel.

Na karteczce wykaligrafo­
wano Starannym piśmem:

..Uwaga, niebywała okazja! 
Teatr do wynajęcia! W pro­
gramie dwugodzinne składanki 
z problemami trzonowymi oraz 
humorem. Dla wojskowych — 
50 proc zniżki, dla dzieci — 
niedozwolone. Powodzenie gwa 
rautowane! Ulewa recenzji po­
chwalnych! Potop uznania!"

Pomysł
Dyrektor wchodzi do poko­

ju jednego ze swoich praco­
wników i zastajc go siedzą­
cego z głową opartą o stół i 
głośno chlapiącego. Przez, 
chwilę obserwmje go w mil­
czeniu, potem podchodzi bli­
żej i potrz.ąsa go za ramię.

— Co to ma znaczyć? — 
pyta z oburzeniem zwierzch­
nik.

— Bardzo przepraszam, pa 
nie dyrektorze, — usprawie­
dliwia się zaspany urzędnik 
— ale mój trzytygodniowy sy 
nek nie pozwolił mi przez ca­
łą noc zmruzyć oka.

Dyrektor zastanawia się 
przez chwilę, a potem mówi:

— Wie pan co? Mam po­
mysł! Niech go pan jutro 
przyniesie ze sobą do biura!

Bez podpisu.

Wt,

Bilans
pozbawiony satyry

1 lyrektor zachodnio-berliń. 
skiego zjednoczenia wy. 

dawców i księgarzy. Weber, 
już w 1952 roku przedłożył na 
pewnym protestacyjnym zebra 
niu bilans ukazujących się w 
Berlinie zachodnim przeróż­
nych wydawnictw. Oto one:

100 seksualno-erolycznych
500 z awanturniczymi opo­

wiadaniami
15 zeszytów z aktami 
9 czasopism dla nudy­

stów
4 zeszyty dla homoseksua 

listów'
5 pism humorystyczno- 

erotycznych
40 magazynów 
50 ..romansów'! obyczajo­

wych.
100 firm trudni się produk­

cji) tanich pornograficznych 
przedmiotów', 300 firm wy­
dawniczych drukuje i kolpor­
tuje gangsterską literaturę. 
Prawie 20 milionów sztuk te­
go rodzaju „towaru" rozcho­
dzi się wśród młodzieży. Każ­
de wydawnictwo przechodzi 
przez ręce co najmniej 6 czy­
telników. Dla tych milionów 
młodocianych czytelników jest 
to niekiedy jedyna „strawa** 
duchowa. Można więc sobie 
wyobrazić spustoszenia, jakie 
ta literatura czyni wśród mło­
dzieży w' Niemczech zach. Re­
ferent pewnej organizacji mło 
dzieżowej w Linzu obliczył, że 
w lO zaledwie wydawnictwach 
znalazł opisy:

114 skrytobójstw
64 morderstw
27 zgwałceń 

3 samobójstw
14 małżeńskich zdrad 
2 porwmń dzieci

19 uprowadzeń
6 dokładnych opisów tor­

tur.
Oto, co przyniosła Niemcom 

okupacja USA.
Wystarczą te dane, komen­

tarz zbyteczny.
t. h. n.

4 . ś$a

Bez podpisu
(,,Regards“)

Błqd zawodowy
Nauczyciel przegląda zada 

nia domowe swoich uczniów 
Szczególnie dokładnie sprav 
dza zadanie rachunkowe ma 
lego Jasia.

— Cóż to się stało? — PY' 
ta zdziwiony oddając mu ze 
szyt. — Ani jedno dodawa 
nie nie jest wyliczone bez 
błędnie. Wszędzie są zbyt di 
ze sumy.

— Tp nie ja dodawałem! — 
tłumaczy się prawie ze łzam 
w oczach mały Jasio. — T< 
zadanie odrobił za mnie mó, 
tatuś!

— A czym jest twój tatuś* 
— pyta zaciekawiony nauczj 
ciel.

— Kelnerem w nocnym lo­
kalu!

Wierny sługo
Młody lord angielski, obej­

mując spadek po zmarły^3 
ojcu, zwraca się do staregt 
służącego:

— Wiliam służy już prze­
cież bardzo dawno w naszej 
rodzinie, prawda?

— O tak, milordzie! — od­
powiada z głębokim ukłonem 
ubrany w liberię starzec. — 
Służę już u trzeciej degene­
racji!
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